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Poznań, 25. lutego. 


— * Tutejszy „Pos. Tageblatt" pisał nieda- 
wno temu, że magistrat ma przedłożyć reprezentaci 
miejskiej przy układaniu etatn miejskiego wnio- 
sek o polepszenie pensyi nanczycieli. 
Pnieważ ta sprawa nie dotyczy samych nauczy- 
cielł, ałe i dla polskiej ludności w Poznaniu ma 
nie małe znaczenia praktyczne, dla tega ją nieco 
objaśnić należy. 

Każdy nauczyciel, wstępujący w urząd w Po- 
znaniu, pobierał przez pierwszych lat 5 rocznej 
pensyi 1200: mrk, pensya ta powiększała się co 
5 iat o 150 mrk, tak że po upływie 30 lat 
ałnżby dochodził nauczyciel do 2100 mrk. Tę 
najwyższą pensyą mało jednak który nauczyciel 
pobierał, bo nie każdy rozpoczynał swój zawód 
w Poznaniu, a lat służby na prowineyi nia obli- 
cza magistrat tutejszym nanczycielom. Skutkiem 
tego wynikły rozmaite niedogodności, a mianowi- 
cie ta, ża w ustatnich kilku latach przeszło 20 
nauczycieli opuściło Poznań, i to poczęści Niam- 
cy, którzy nabrawszy praktyka w Poznaniu, poszli 
szukać lepszej pensyi do Frankfurtu i Berlina; 
byli także i tacy Polacy, którzy ma mogąc przy 
niskiej pengyi utrzymać doma, objęli posady ua 
prowineyi. Ze niamiacey nauczyciela teh lezni 
Poznań opuszczają, powcdu cego trzeba szukać 
także i w tej okaliczności, że ich uczenia dzieci 
polskich, z któremi się porozumieć nia mogą, 
męczy i niecierpliwi. Ta ciągła zmiana nanczy- 
oieli, powtarzająca się rok w rok, nie moża do- 
brze oddziaływać na szkoły nasze. Dla tego ma- 
gistrat postanowił polepszyć ich pensye w taki 
sposób, ża po pierwszych 5 latach słńżby nia eo 
5, ale co 3 lata mają się pensye powiększać o 
150 mrk. aż do 17 lat służby, poczem znown 
co 5 lat, Podług tego pobierałby nauczyciel do 
5 lat służby 1200 mrk., po 5 latach aż do 8 
roku służby 1500 mrk, a potem co 3 lata 150 
mrk. więcej, tax ża po akończonych 17 latach 
służby peneya wynosiłaby 2100 mrk, a następnie 
po 22 latach 2250 mrk, po 27 latach służby 
jsko najwyższa pensya 2400 mrk. W ten sposób 
zamyśla magistrat przywiązać nanczycieli do 
miejsca. 

Z memoryału o szkolach tutejszych, o którym 
wspomnieliśmy w zeszłym numerze, dowiadujemy 
się, że w 6 szkołach miejskich jest na 72 nau- 
ozycieli niemieckich tylko 46 polskich, mimo że 
dzieci polskich jest więcej od miemieckich, Magi- 
strat pieze z powodu tego w swym memoryale, 
że mu tradno znaleść odpowiednich dla Pozna- 
nia nauczycieli polskich i katolickich i powiada, 
że w ciągu ostatnich lat 3 zgłosiło się do Po- 
znania 66 Polaków i katolików, z tych 44 miało 
niedostateczne świadectwa, zapewne w języka nie- 
mieckim, 7 oddalono z powodu źle odprawionej 
lekcyi próby a tylko 15 można było przyjąć. 
Było to bardzo mało, ale nie trzeba zapominać, 
że nauczyciele Polacy tak mało mieli „szczęcia! 
do Poznania, ża przez dwa lata poprzednia ma- 
gistrat ani jednego Polaka nie przyjął, choć do 
właśnie wtedy zreorganizowanych szkół bardzo 
wielu nauczycieli przyjmował, Dalej powiada 
magistrat, że między zatrodnionymi nauczycielami 
Polaksmi znajduje się 22 z tak niedostateczną 
znajomością języka polskiego, ża sią władza azkol- 
na na nich skarżyć musi, Ubolawa też magistrat 
i nad tem, ża między nauczycielami niemieckie- 
mi, ewanielickimi z prowincyi znajduje w „ude- 
1aający sposób* coraz mniej. coby znali jako tako 
język polski, ho młoda generacya Niemców w Kaię- 
stwie coraz mniej zna język polski. 


Poznań, Czwartek 26 Lutego 1880. 


Wachód słońca 6.57, zach. 5.80. 
Dlugość dnia 10 god. 35 min. 


Przeczyć nie możni, że przy obecnych stosun= 
kach w szkołach poznańskich nauczyciele Policy 
muszą posiadać dość gruntowną znajo: 
mość języka niemieckiego; i temu prze 
czyć nie myślimy, że moża się zgłosić do Pu- 
znania Polak z bardzo niedostateczną znajomością 
tego języka, ale w Żaden sposób pojąć nie mo- 
żna, ażeby magistrat, przy odpowiedniem staraniu, 
nie mógł znaleść w całem Krięstwie i w Pru- 
sach Zachodnich stósownych do Poznania tylu 
nauczycieli Polaków, ilu ich, — jak sam w me- 
morysle przyznaje, —sama „sprawiedliwość wzglę- 
dem polskiej narodowości“ wymaga. 

Ale i z naszej strony winniśmy myśleć nad 
tem, aby ułatwić magiatratowi praktykowanie 
owej „sprawiedliwości" względem nas. Dv Po- 
zoania powinni się zgłaszać najzdolniejsi nau- 
czyciele i znający dobrze język niemiecki, mia- 
nowicia, jażeli projektowane polepszenie pensyi 
nauczycielskiej w reprezentacyi miejskiej przej- 
dzie. Magiatrat, który teraz sam oświadcza, że 
się poczawa do „sprawiedliwości* względem lu- 
dności polakiaj, będzie zapewnie chętnie Pulaków 
przyjmował, bo słyszymy zkądinąd, że bruk ich 
jest tak wielki, iż niepodobno czasami planu 
lekcyi ułożyć i w niższych klasach z powodu 
nanozycieli, nie mogących się porozumieć z dzie- 
émi połskiemi, nauka prawie ustaje. Tu widzieć 
muszą rektorawie sami. zy miejsce jakie ws- 
kuje, dowiedzieć się można u rektorow, albo u 
nanezycieli tntejszych; zdarzn się też często, Że 
rektarowie zgł: j , 0 dy “OM semina- 
ryów rnvzy » 
na tej drodze iułodzi kandydaci mogą się o wa- 
kującjch posadach dowiedzieć, 

Oheenia bardzo wiele na tem zależy, 
ażeby się Polacy z dobremi Świadectwa- 
mi jak najliczniej zgłaszali. Swoją drogą dopo- 
minajmy się o przynależne nam prawa, ale nie 
ustępujmy z pola danych, prakty- 
cznych stósunków, gdzie wiela złego 
odsiebie odwrócić możemy. Zważmy, 
że jeśli odpowiedni nauczyciela Polacy nie będą 
się zgłaszali do Poznania, to magiatrut obaadzi 
ostatecznie wakujące miejsca Niemcami, których 
już dziś jes 72 na 118 wszystkich, Gdy pen- 
sye zostaną polepszone, mniej nauczycieli nie 
mieckich będzie Poznań opuszczało, a wielu no- 
wych będzie može jeszeze przyjętych, to na całe 
długie lata dzieci nasze będą wystawiona na mę- 
kę z strony nauczycieli, których rozumieć nia 
będą mogły. Wtedy i językowi polskiemu mogą 
być w szkole prawa przywrócone. ala na co nam 
się to w Poznaniu przyda, jeżeli nauczycieli, nie 
znających języka polskiego a na stały etat przy- 
jętych, me będzie można tak łatwo wraz 2 Żona- 
mi i dzieómi przenieść do innej prowincji? 


—* Walka rządu z Kościołem. 
Ks. Koehlerowi za Sokolnik przesłano z 
wrzesińskiej landratury — jak pisze „Kuryer“ — 
spia ściągniętych zeń kar w ilości 880 marek 
2 tym dodatkiem, że pod grożą egzekucji jeszcze 
18 marek 2 fen. dopłacić musi, Pomiędzy za- 
branami i sfantowanemi na karę tę przedmiota. 
mi, znajduje się 500 szefli kartofli, która sprza- 
dano po niespełna 10 fanygów szefel, dawszy im 
w kopcach zmarznąć i zgnić na polu. Poszko- 
dowany, który liczy, że kartofla były warte po 
1 mrk. 50 fen. za szefel, udał się z zażaleniem 
do rejencji, na takie zmarnowanie swej własno- 
ści, domagając się zwrotu 687 mrk., które przez 
cudzą winę na kartoflach tych utracił. Rejencya 
odrzekła, że te; sprawy załatwić nie może, pozo- 
ataje więc droga zażaleń do ministra i Izby po- 
selskiej. Do sądu iść pożal się Boże, ho i koguż 
tu skarżyć? Administrator majątku kościelnego 
dak polecenie fantowania księdza rejencyi, rejen- 


mu, a ten woźnemu. Jeden więc na drugiego 
zwalałby winę a koszta procesu poźrą bezskute- 
cznie drugie 500 szefli kartofli. 


Nowiny polityczne. 


Niemey. Organ księcia Bismarka, „N. Allg. 
Atg", wystąpił z krótkim, ala dość gromkim ar- 
tykułem przeciw Moskalom. Padpaść to musi 
tem więcej, źe możnaby się spodziewać, iż wobec 
okropnego wypadku w carskim pałacu zimowym 
„N. Allg. Ztg.* powstrzyma się od grożenia caro- 
wi. Dziennik ten niepokoi się bardzo, ża Moskwa 
zamierza kilka twierdz w Królestwie a mianawi- 
cie na Litwie nfortyfikować, 1 pisze: Słychać, że 
Moskwa oboe na około miasta Kowna pobndować 
furty i miasto to zamienić w silną twierdzę, nad- 
to okolo Grodna i Białegostoku mają się także 
rozpocząć roboty fortyfikacyjne. Niepodobno, żeby 
się Moskale mieli lękać napadu z strony Nie- 
miecz jeżeli więc podejmują tak kosztowne for- 
tyfikaeye, to mają chyba co innego na oku. Przez 
tw chcieliby widocznie dad najprzód ludowi do 
poznania, że trzeba wały sypać, aby się przygo- 
tować na napad Niemców, reszta znalazłaby się 
powoli. Dzisiejszy minister wojny, br, Milutyn, 
dąży podobno da wojny z Niemcami i czeka tyl- 
ko na tę chwilę, kiedy Francya będzie gotową; 
roboty fortyfikacyjne możnaty zatem uważać za 
przysposabianie się do wojny z Niemcami Na- 
poleon T powiedział. że ta lat 50 Euro. będzia 
albo r pnhiszańską, albu kozacką, to jest, że w 
nie, („dą rządzili albo Kranenzi, albo Moskala. 
Upłynęło już więcej jak lat 50 i zdaje się, že 
Napoleon miał o tyle racyą, ża dwa ta narody 
ciągła prowadzą wojny na to tylko, aby awe pa- 
nowania w Europie rozszerzyć. Niemcy zaś za- 
wsze spokojnie siedzieli (l), Niemey nigdy jeszcze 
ani Francyi eni Moskali nia zaczapili. Zacze- 
piali Moskali dawniej Polacy, Szwedzi, ale nie 
Nismey. Dla czego więc zbroją się z takim ko- 
sztem Prancya i Moskale? — chyba na to, aby 
kiedyś na Niemcy uderzyć. 

Tak pisze organ księcia Bismarka z powodu 
tego, że Moskale zamyślają tylko fortyfiko- 
wać Kowno, Grodno i Białystok; cóż Bismark 
zrobi, jak Moskale na prawdę zabiorą się do 
ufortyfikowania tych miast? Dziwna to rzecz, ża 
Niemcy są tacy draźliwi, kiedy oni sami fortyfń- 
koją Gdańsk, Toruń, Poznań i Głogów — bez 
wszelkiej tajemnicy i to dość pospiesznie. 

W przeciwieństwie do tych  naciąganych 
wniosków urzędowego niemieckiego pisma, piszą 
do dyplomatycznej wiedeńskiej „Pol. Corr,“ z Pa- 
ryła, ża książę Bismark otrzymał od rządu fran- 
cnskiego solenne zapewnienie, iż Francya nie za- 
wrze przymierza z Moskwą, a poseł franouzki w 
Berlinie zapewnił nrzędownie, ża w razie wojny 
moskiewska- niemieckiej Francys zachowa zupełną 
neutralność, Jeżeliby to było prawdą, to ciągła 
straszenie „N, Allg. Ztę.* Moskalem i Franou- 
cuzem, należy uważać za rozmyślną przesadę, 
w chęci skłonienia parlamentu, do uchwalenia 
tyle upragnionego przez rząd powiększenia siły 
zbrojnej. „Germania“ zapewnia, że przeciwko tak 
bezputrzebnamu powiększeniu wojska, a co za tem 
idzie, wydatków, głosować będzie jak jeden mąż 
Qentrum i postępowcy, a chociaż my wiemy, że 
się do nich przyłączą także nasi posłowie, to je- 
dnakże trzy te stronnictwa nie zdołają przegło- 
sowa zachowawców i liberałów, którzy za rzą- 
dem głosować będą. ŻZachowawcy pójdą za rzą- 
dem z własnej woli, liherałów przyciąga książę 
Bismark przez ich naczełnika Benningsena, który 
w ostatnich dniach często bywa zapraszany da 
księcia. Pisma liberalne ostrzegają jednakże swo- 
ich stronników, by nie żądali za pomoe daną 
rządowi Żadnej nagrody, obiecując sobia więcej 


cja landratowi, landrat Komiearzowi obwodowe- | zysku z tej patryotycznej bezinteresowności. 


Powiększenia armii nchwalonem więc niezawo- 
dnie będzie, a już jutro przyjdzie ono pod obra- 
dy parlamentu, Drugi zaś projekt rządowy, aže- 
by parlament tylko co dwa lala zwoływany by- 
wał, me znajduje wcale zwolenników w żadnem 
stronnictwie, i najpewniej odrzucony$m będzie, 

— Wskutek nowej organizacyi sądowej, w tak 
olbrzymi sposób wzrosły koszta sądowa, iż w pro- 
cesach o małą należytość, skórka nie stanie za 
wyprawą. Powstają też na tę niedogodność Jiezne 
po pismach skargi, i donoszano, że ministrowie 
naradzają się już nad obniżeniem tych kosztów. 
Tymczasem tak wcale nie jest, i urzędownie za- 
pewniają, że rząd dopiero kazał sobie zbierać do- 
wody na to, czy skargi przeciw kosztom tym są 
istotnie usprawiedliwione. 

— Na poniedziałkowem posiedzeniu parla- 
mentu, przyszedł pod obrady wniosek socyalisty 
Hasenclewera, dornagający się, ażeby parlament 
zniósł wyrok sądu, skazujący posłów socyalistów 
Fritschego i Hasselmanna na mocy ustawy so- 
cyalistycznej na wygnanie, podczas obrad palia- 
mentu z Berlina, pomimo tego, jako posłowie 
są nienaruszalni, Przeciwko wnioskowi Hasen- 
olewera oświadczają się zachowaway, Centrum 
jest za tem, by go odesłać do przejrzenia do 
komisyi parlamentarnej, liberali przemawiają za 
natychmiastowem przyjęciem, do czego parlament. 
przychyla mię znaczną większością głosów. Posło- 
wie gocyaliści będą więc mogli pomimo wygania- 
jącej ich ustawy, brać nadal udział w obradach 
parlamentu. 

Przy rozprawach nad wydatkami na wojsko 
żali się poseł Windthorst, że przy wojsku 
tak maio jest kapelanów, na czem religijność 
i moralność żołnierzy tyle cierpi, i prosi mini- 
stra wojny, by dla zaraJzenia złemu, przyczyn:ł 
się wpływem swoim do ukończenia walki z Ko- 
ściołem. Minister wojny ubolewa, iż nie w tym 
względzie uczynić nie może, ała zapewnia, że w 
wojsku nie ma żadnego przymusu aumienia, a 
każdemu żołnierzowi katolikowi, wolno uczęszczać 
na jakie tylko zechce nabożeństwa. Poseł Windt- 
harst obstaja przy kem, że gdyby p. minister 
wojny chciał energicznie wstawić się za usunię- 
ciem walki z Kościołem, wiele dobrego mógłby 
uczynić. Inni posłowie dopominają się o przed- 
łożenie parlamentowi wojskowego prawa karnego, 
i proszą, ażeby urzędowe ogłoszenia wojskowe, 
były przesyłane do wszystkich pism, mających 
Neznych przedpłacicieli, a mie jak dotychczas, 
tylko do pism miłych rządowi. 

Niektóra pisma uważają, że obrady parlamen- 
tu idą dotychczas szybko i bez starć namiętnych, 
a przyjemny ten rezultat przypisują złośliwie 
nieobecności księcia kanclerza, który jeszcze z 
domu wychodzić nie może. 

— Przy obradach Izby panów, nad wydatkami 
ministerstwa oświaty, zaprotestował ks. Ferdy- 
nand Radziwiłł, w imieniu katolików, prze- 
ciwko wydatkom spowodowanym walką kulturną. 


Bietka 


opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Sema, 


(Dalszy eng.) 


Va 

Słońce zniżało sią już ku zachodowi gdy Mar- 
cin raśnym krokiem ku miasta podążał, by we 
dle danej Jędrzejce obietnicy jeszcze tego sa- 
mego dnia przykry interes z Lajzerem załatwić, 
Mógł on z łatwością znaleść znajomego, któryby 
go do miasta podwiózł, mógł też po drodze przy- 
czepió się do loznie snujących się ludzi, ale 
chciał być sam, by się dobrze namyśhó, rozli- 
czyć i nad przyszłością Andrzeja i dzieci 2a- 
stanowić, 

Ofiara, jaką bowiem uczynił? Marcin dla An- 
drzejów, nie była dla niego ani tak łatwą, ani 
tak małą. Miał się dosyć dobrze, bo cała życie 
pracował, i oszczędnie a pilnie się rządził, ale 
na pieniędzach nie leżać, a trzeba mu też było 
myśleć o zabezpieczeniu starości, bo choć dzieci 
nieszczęściem wymarły mu wszystkie, miał cho- 
rowitą kobietę, niezdolną a sobie radzić, której 
las musiał koniecznie w razie Śmierci swojej 
opatrzyć. Biedna Marcinka bowiem, której dzieci 
na to tylka zdawały się rodzić, by krótkiem ży- 
ciem i nagłą śmiercią zmartwienia biednej przy- 
darzać matce, przywiązała się ostatnią nadzieją, 
ostatnią miłością do najmłodszego synka, który 


Hr Zygmunt Skórzawski, takiż sam złożył 
protest w imieniu Polaków, 

— O układach rządu z Kościołam 
znowu niepomyślne krążą wieści, Dobrze zwykle 
w sprawach kościelnych powiadamiana „Germa- 
nia”, ostrzega, aby nie łudzić się nadziejami ry- 
chłego pokoju; bliskie z rządem mająca atósan- 
ki „Post“, oskarża Ojca św. iż za wpływem ks, 
Kardynała Ledóchowskiego i Jezmtów zwleka z 
odpowiedzią na propozycyc rządowe, i umyślnie 
przewleka układy, a liberalna „Koln. Ztg.“ zape- 
wnia, ża zupełnie już zaniechano dalszych ukła- 
dów, widząc że do niczego nie doprowadzą. Pru- 
sy — pisze — chcą samodzielnie uporządkować 
awoja sprawy kościelne, a Stolica áw. ma na- 
dzieję, ża rząd przedłoży Izham na latowej sesyi, 
dążące do tego celu projekta. Byłaby ona wpra- 
wdzie wolała, sama układy z rządem niemieckim 
przeprowadzić, ale sądzi, że 1 w ten sposób wal- 
ka da się ukończyć, 

Wedle tych wiadomości za tem, układy z Ko= 
ściołerm przeszły bez rezultatu, a temu, by rząd 
istotnia tak bardzo pospieszył się z przedłaże- 
mem lzbom projektów rewizyi ustaw majowych, 
dowierzać trudno, 

— Artykul „Nord. Aus. Ztg., o którym wy- 
żej mowa, musiał zrobić ma małe wrażenie, kie- 
dy już w następnym nuaw:za łagodzi organ ks. 
Bismarka swoje twierdzoi., pisze bowiem ktoś 
z poważnych kół do tego. piama, ża Rosya nia 
potrzebuje koniecznie 1ujs!eć o rychłej wojnie 
z Niemcami, gdy buduje vad granicą Królestwa 
twierdze, Może to czynu <la tego, aby granicę 
w ogóle własnemi środsumi zabezpieczyć, co każ- 
demu państwu wolno a Rusyi tak, jak np. Niem- 
com wolno teraz wzmacniać fortami Poznań i 
Królewiec. Może o vsuvia czynić Rosya dla 
tega, ażeby w razi+ wojny z Austryą lub z po- 
wada innych zawikł Europie, trzymać w 
spokojn polską ludr=* s Królestwie i na Litwie, 
Autor w ogóle uspukaj, «*ytelników, aby Się r 
powodu owego artykulu nie lęsali rychłej wojny 
Niemiec z Moskwą. 

Zawsze to podpadajacu rzecz, že organ księcia 
Bismarka tak się mo--iewskich fortyfikacyi na 
granicach Królestwa Polskiego przestraszył. 


Sprawy wselicJmic. Soltan zatwierdził 
nareszcie linią granic. |. uiędzy pańatwera swem 
a Grecyą, którą ilili pałaomocnicy tu- 
recoy. rytańie te) © (irecya z=-tywalni się 
temi ustępstwami | „re: 

Francya. logi u 
Paryża dokument. *wv 
tam Hartmana. 

Ów Moskal przezyr sjązy się w podróży awaj 
coraz to inaczej, o przy którym znaleziono także 
parę niedokładnych paszportów, ma to być człek 
30 kilkolatni, mówiący dobrze po niemiecku, Na 
trop jego wpadła policya paryska i moskiewska 
przez to, iż przy utopionym w Sekwanie Moskalu 
jakiwś znaleziono listy a nim wspominające. 


tiawski przesłał już do 
'sące winy aresztowanego 


Sprawa ta jest wielce niewygodna dla rządu 
francuzkiego, gdyż wedle praw, jest on obawią- 
zany wydawać abcym rządom tylko we własnym 
kraju skazanych, a nie abwinionych dopiero, 
chcąe zaś wydaniem Hartmana uczynić przysłu- 
gę Moskwie, narazi się niezawodnie na ciężkie i 
przykra zarzuty. 


Ansterya. Proces krakowski przeciwko mło- 
dzieży, oskarzonej o spiski socyalistyczne, toczy 
się bardzo wolno, a sądzą, iż publiczne przesłu= 
chy ze dwa miesiące potrwają. Główni oskarże- 
ni, pochodzący z Królestwa i Rusi, nie zapierają 
się woale swych przekonań socyalistycznych, ale 
twierdzą, że służyli tylko za pośredników między 
rusińskiemi i moskiewakiemi eocyalistami, mie- 
szkającawi w Genewie w Szwajcaryj, a ich zwo- 
lennikatii pozostałemi w ojczyźnie, a nia wieli 
wcale zamiaru szerzyć agitacyi w Anstryi, Oskar- 
żeni budzą w świadkach procesu więcej współ- 
czucia i żalu niż wsirętu. Jest to bowiem mło- 
daie kochająca się między sobą, szczera, pragną 
ca dobrego, a oszołomiona tylko temi pięknami, 
ale czozemi obietnicami równości, braterstwai tp, 
któremi tak hojnia szafają socyaliści. Zresztą 
Bzezuwani socyaliści — moskiewscy, czy też mig- 
dzynarońowi—nie chcąc zrażać do knowań swoich, 
przywiązanej do kraju wiary i rodziny młodzieży 
polskiej, w wydawanych dla niej odezwach pol- 
skichj, bardzo troskliwie pomijają bluźnierawwa 
przeciw Bogo, ojczyźnie i rodzinie a prawią eze- 
roko o tem, że sprawa polska tylko za pomocą 
socyalirtycznych idei zbawioną być może. Na ten 
lep daje się sidlić młodzież nasza, a jak do „Dz. 
Pozn“ piszą ze Lwowa, chvciaż w Galicyi ża- 
dnych istotnie knowań socyalistycznych nie ma, 
jednakże młodzież ucząca się a niezamożna, 
oswaja się z temi przewrotnemi pojąciami, broni 
ich, lgnie do nich, sądząc, że w nich znajdzie 
ratunek dla kraju i siebie. 

Zaraza ta więc, chociaż istotnie nie ma dla 
niej poostawy w kraju, słabo zaladnionym a oho- 
rującym nie na przemoc, ale na dotkliwy brak 
kapitału, szerzy się jednak 1 u nas, za posre- 
dnictwem zapalnej wyobraźni młodzieńczej, która 
krępowana w swych najszlachatniejszych nezu- 
ciach, poi się fałszywami, czczemi a szkodliwemi 
mrzonkaini. 

— W wiedeńskiej Izbia panów utworzyło sią 
stronnictwo fedaralistyczne czyli narodowa, do 
którego z Polaków należą, książęta Konstanty 
Czartoryski i Adam Sapieha. Stronnictwa to po- 
slanowiło stale się porozumiewać z pusłami tych- 
ża samych przekonań. 


Moskwa. Urzędownie donoszą z Petersburga, 
że áledztwo w sprawie wybuchu w pałacu car- 
skim wykazało, iż zamach ten wykonała osoba, 
która uchodziła w pałacu za robotnika, a zdaje 
się iż ten nieznejowy, miał stósunki z osobami 
areaztowanemi jeszcze przed wybuchem, Prywa- 
tnie zaś donoszą, iż jakiś elegancka ubrany je- 
goiność, przyszedł w dzień wybuchu do pałacu, 


po chorowitem dziacióstwia wyrósł na dzielnego 
chłopaka, i już przy ojon uczył się mułarsi, Ale 
i ten ostatni, i ten najukochańszy padł naglą 
śmierciy, zabity spadającam z rusztowania drze- 
wen, a biedna matka, gdy jej na noszach przy- 
niesiono w dom skrwawianego trupa, straciła 
zmysły, i żudne starania i leozania, nie zdołały 
jej ich w zupełności powrócić, Nie robiła ona 
mkumu nie złego, nio wpadała w złość ani sza- 
leństwo, ale była zawsze oicha, smutna, bez pa- 
mięci, starania i chęci do Życia, "Trzeba więc 
było pamiętać o niej jak o dziecku, i strzedz 
przed własną rozpaczą 1 przed niegodziwami 
ludźmi, którzy nieraz łagodną i nieprzytomną 
kobietę wyzyskiwali, nadużywając jej dobroci, a 
nawet okradając ją bez sumienia, 

Marcin więc nie byd woale skory do rozświgi- 
wania grosza, bo wiedział, że mu przedawszyst- 
kiem pamiętać trzeba o „matce"—jak swoją ko- 
bietę nazywał — z którą przebył tyla lat w doli 
i niedoli, i która zdawała mu sią być żywym 
krzyżem boleści, na grobach dzieci jego rozpię- 
tym. A tutaj chcąc przyjść krewnym z pomocą 
trzeba dać, i to dać nia mało. Pa długich bo- 
wiem targach z Michałkiem, które się dopiero 
po nabożeństwie uxsończyły, stanęło na tem, ża 
Marcin zobowiązał się zapłacić za Andrzeja 30 
talarów, w dwóch ratach miesięcznych, a pomi- 
mo wszelkich zaklnań karczmarza, Marcin wcale 
nie był pewien, czy odzyskawszy z doskonałym 
zapewne procentem swoje pieniądze, nie będzie 
znowu dawał Andrzejowi na „bórg* wódki, zmn- 
szając go jeszcze do picia i częstowania drugich. 


A byłże on w stanie płacić ciągle nowe długi 
pijaka? Cała natora pracowitego i wstrzemiężli- 
wego człowieka wzdrygała się na to, by on miał 
być bezczelnie wyzyskiwanym przez człowieka bez 
pamięci i sumienia. A Lajzerowi ile trzeba bę- 
dzie dać odczepnego ? Ile to groszy, ile dni pracy, 
ile potu, ila przyjemności i wygód, których s0- 
bie i słabej „matce“ odważnie odmówił, utonie 
niepowrotnie w kalecie Żyda — szachraja ? 
Gdyby Marcin o tem tylko po drodze roziny- 
lak, byłby niezawodnie do domu zawrócił i An- 
drzeja z konającą kobietą i płaczącemi dzieómi, 
własnemu losowi zestawił, Ale Marcin mist do- 
hrą pamięć, na jeszcze lepszem ugruntuwana 
serou, 1 nie zapomniał ani na chwilę, że byłby 
już dziechiem zmarniał, gdyby go nie była przy- 
garnęła stryjenka — Andrzeja matka — i nie 
wychowała na człowieka. Kobiecie tej był Mar- 
cin wszystko winien. Osierocony za młodu, ad- 
dany w opiekę stryja, który jak Andrzej był 
woale nie złym, ale bardzo lekkomyślnym czło= 
wiekiem, byłby yrosł przy nim, żywiony z ła- 
ski, na prostego parobka, bez żadnej nauki i przy- 
szlości, gdyby mie stryjenku. Kobieta ta dobra, 
energiczna, a choć nieumiejąca czytać ani pisać, 
bardzo rozumna, zrozumiała, że chłopcu żywemu, 
zdatnemu, a me mającemu ani grosza majątku, 
trzeba zabezpieczyć przyszłość nauką i dać go 
w rzemiosło, Staraniem też jej -która co praw- 
da więcej kosztowało ją puwięci i baczności niż 
groszy — Marcinek nauczył sią dobrze czytać, 
pisać i rachować u organisty miejscowego, dostał 
się potem w naukę do najlepszego w okolicy 


z małą, ale ciężką paczką, i prosił robotników 
pałacowych, by mógł ją w muterenach na kilka 
godzin zostawić. Odchodząc, ustawił ją sam u 
stóp glównego filaru, podpierającego odwach i 
znajdującą się nad nim carską jadalnią i rzekł: 
„Tm jej bardzo będzie dobrze", a paczka ta 
miała zawierać piekielną maszynę zegarową, któ- 
ra na daną godzinę i minutę spowodowała stra- 
szliwy wybuch, 

Z powodu wybuchu tego zaszły w Petersbur- 
gu rozruchy. Motłoch uliczny podszezuty bowiem 
na akademików, że ci należą do nihilistów, obległ 
gmach uniwersytecki i byłby niezawodnie bez- 
hronną młodzież poranił, gdyby policya nie była 
jej obroniła. Do restauracyi, gdzie uczęszczają 
studenci, wpadł także lud i przyszło między nim 
a młodzieżą do bijatyki, w %tórej kilka osób 
silne rany odniosło. Mimo tych przeszkód i nie- 
powodzeń, nihiliści nie przestają knowań swoich 
i już po wybuchu poltbya zdzierać musiała z mū- 
rów odezwy, hańbiąca się słowami: „Albo wol- 
ność dla ludu, albo smierć“! 

Wszyscy uważają Szuwałowa za jedynie zdol- 
nego do rządzenia Moskwą w tak ciężkich ató- 
sunkach, ale Szuwałów domaga się pewnych praw 
i ustępstw, a na te nie choe przystać car. 

— Rząd moskiewski wezwał rządy innych 
państw, ażeby śledzili i aresztowali przebywają- 
cych w ich krajach Moskali, którzy są o stó- 
eunki z nihilistami podejrzani. Tymczasem nia 
wszystkie rządy będą chciały iść w posługę Mo- 
sakwy, a w Paryżu zaczynają wielce sprzeciwiać 
się temu, ażeby ów aresztowany młody Moskal 
miał być Moskwie wydany, 

— Z Petersburga zaprzeczają urzędownie, ja- 
koby w dzień wybucha jeden z oficerów straży 
4mikl z pałacu carskiego i donoszą, ża car jest 
ciągłym przedmiotem uniesień ludn, skoro tylko 
na ulicy się pokaże. Prywatne zaś doniesienia 
mówią, że archymandryta moskiewski, publicznie 
w cerkwi po dziękczynnem za ocalenie cara na- 
hożeństwie, w grzaiącej przemowie, wyrzucał 
urzędnikom nieudolność i bezczynność, w poko- 
nywaniu spisków nihilistycznyeh, eo na zebranych 
z urzędu dostojnikach przerażające ztobiło wra- 
żenie. 

— U aresztowanego w pałacu carskim, który 
się podał za robotnika, znaleziono list tajnym 
alfabetem pisany. Tajna policya odczytała wre- 
Szcie ten list, pisany do jakiegoś spiskowca, w 
którym była maws, że jakiś „Sabacza* rozma 
wiał z carem i znalazł cara bardzo spokojnego 
nie przeczuwejącego wcale, na co się zanosi. 
Wszyscy teraz w głowę zachołzą, ktoby ta mógł 
być ten „Sabacza”, który mógł rozmawiać z ša- 
mym carem. Jażci to mogła być tylko osobi- 
staść bardzo wysoko postawiona. Takie dziwne 
izeczy dzieją się w Petersburgu! 

— Znana Wiera Sassulicz, która była sądzona 
za zamach morderczy i zdołała się wynieść do 
Szwajcari, postarała się o fałszywy paszport i 


zdaje się, ża wróciła do Petersburga, 


Cała po- 
licya szuka jaj tersz w stolicy cara. 


Anglia. Pomimo silnej w kraju opozyoyi 
przeciwko wojnia afgańskiej, rząd angielski nia 
myśli cofać wojsk swych z Kabulu. Owezem 
przygotowują się tam Anglicy na dłuższy pobyt, 
ale głównodowodzący jenerał, wysłał byłego mi- 
nistra afgańskiego do powstańczych wojsk, z pro- 
pozycgami pokoju i zapewnieniem, że Anglicy są 
gotowi uznać tego z naczelników plemion afgań- 
skich za władzę Alganistanu, na którego obór 
wysłańcy ludu się zgodzą. W tym też celu wzy- 
wa jenerał angielski przywódzców powstańców, 
na wspólne narady do Kabulu, ala niedowierza- 
jący bezstronności Anglików Afganie, pewnie się 
na to nie zgodzą, 
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Wiadomości miejscowe i prowineyonalna, 


Poznań, 25, lutego. Zapowiedziane na dzień wozo. 
rajszy zwyczajne Walue Zebranie Towarzystwa Po- 
łyczkowego Przemysłowców miasta Poznania dla braku 
kompletu nie odbyło się i takowe jest zwołane na 
dzień 9. marca, tj. na wtorek 8 godzinę wieczorem, 

— * Do rejencyi zgłosiło się 12 restauratorów 
o konsens na otworzenie szynkowni — dwóch było 2 
Poznania, Rejencja odrzuciła wszystkie wnioski, aby 
się pijaństwo nia szerzyła, 

— * Helena Modrzejewska, Dziś jest ostatni 
występ naszej słynnej artystki. Cały dochód, jaki 
z jej przedstawień wpłynął do kasy tentralnej, prze- 
znaczyła pani Modrzejewska wspaniałomyślnie na ko- 
Szta hudowy teatru, za co jej się od nas tym wię- 
ksza cześć należy. 

Do „Czasu“ qdszą z Warszawy, łe przy pożegna- 
nin p, Modrzejewskiej w wiełkim teatrze w Warsza- 
wię, nie było końca owacyom. Scenę prawie dosło- 
wnie zarzucono bnukietami. Ostatnie przedstawienie 
dane na jej wyłączny dochód przyniosło jej 5400 
rubli, prócz tego darowano jej w upominku kosztowny 
naramiennik i dyamentowa kolczyki, w które się 
ustroiła na jednom przedstawieniu w Poznaniu, Osta- 
tnie przedstawienia w Warszawie miały jej przynieść 
17 tysięcy rubli. 

— * Urząd pocztowy poleca, aby adresy na 
paczkach pocztą przesyłanych mianowicie w dalsze 
strony, były wyruźnie napisane, przedewszystkiem 
miejsce, dokąd paczka pójść ma, ma być czytelnie 
wypisane, nia na ciemnym, ale białym papierze, Kto 
paczkę w ciemny papier zawija, niech przylepi na 
nią kawałek papieru białego i na mm niech wypisze 
adres. 

— * Teatr polski. Dziś, w środę, ostatni 
występ p. Modrzejewskiej w komedyi Józefa Ko- 
rzeniowskiego: Panna Mężatka. W czwartek 
o godzinie 1 z południa na benefis panny Disterlow 
odhędzie się poranek dramatyczna - deklamatorski : 
komedya: Fortepian Berty, wniej weźmie udział 
pani Modrzejewska; Cesarz marokański umarł, 
obrazek księcia An. Sułkowskiego i deklamacya, którą 
wypowie pani Modrzejewska. 


malarza, a gdy wyuczywszy się szedł w świat na 
dalszą nauką i wędrówię, sbryjenka zaapatrzyła 
go w drogę odzieżą, groszem i dobrą radą. 

— Pamiętaj chłoprze ażebyś oddał nieazczę- 
śliwym — rzekła, dając mu błogosławieństwo — 
wdowom i sierotom wszystko dobre, jakiem cię 
Bóg przez ludzi opatrzył, To, co ja uczyniłam 
dla ciebie, Marcinko, oddaj drugim w dwójnosób, 
a gdyby, co nie daj Boże, moje dzieci lub wou- 
ki, miały od oiebie potrzebować pomocy, bądź im 
takim opiekunem, jakiemi stryj i ja byliśmy 
tobie. 

— Teraz przyszedł czas oddania długu — po- 
myślał Marcin, przypominając sobie, że kochają- 
os stryjenka Przyzwała go do swego łoża śmier- 
ci, i jeszcze raz, tym razem stanowczo i z wiel- 
kim bólem, wzywała jego opieki nad lekkomy- 
ślnym Andrzejem 1 zbyt dobrowolną żoną jego. 

A io tem pamiętał, że śp. ojciec Haneczki, 
2 zawodu swego oieśla, kiedyś gdy razem przy 
fortecy poznańskiej i innych budowlach pracowa- 
li, był mu życzliwym kolegą i towarzyszem, choć 
wiele od niego byè atarszy, i nieraz poparł go 
swoim wpłęwem, osłonił powagą. Był więc z ro- 
dzing Andrzejów wielorako związany pokrawiań- 
stwem przyjaźnią, wdzięcznością a eo najważniej- 
za stęsknionem za rodziną sercema, która osiero- 
cone z dzieci, u najbliższych krewnych było zmu- 
szone szukać pociechy na starość, 

„Marcin więc szedł spłacić własny dług przed 
wielu laty zaciągnięty, szeuł spełnić święty obo- 
wiązek wdzięczności, i szedł z lekkiem sercem, 
choć dobrze obliczał, ile go to kosztować będzie. 


A nie był wcale od tego, by jak najwięcej od 
Żyda odtargować, by go, jak to mówią, „przydus 
sié“, i do rzetelnego obrachunku zmusić. Ale 
jak? Ot w tem sęk — myślał Marcin — a oo 
byłby dał za to, by ten sęk rozbić i na swoją 
korzyść obrócić! 

Na polu złociły się jeszoza ostatnia promienia 
zachodzącego słońca, gdy Marciu doszedł da mia- 
steozka, ala w jego smrodliwych uliczkach, obu- 
dowanych lichewi, odrapanami domostwami, w 
których po większej części zamieszkiwali żydzi, 
szaro już było i duszno. Lajżer choć już tyle 
zabiegliwością ewoją i oszustwem zarobił, a su- 
rowem wyrzenzeniem ię wszelkich wygód zao- 
szczędził, iż iuógł porządmiej żyć i mieszkać, nie 
chciał rozstać się ze starem domostwam swojem, 
gdzie tyle lat przeżył, i nad najlepszem oszuka- 
niem „golinów* -przemyślał, Po omacku wigo 
trafił nareszcie Marcin na poddasze, na którem 
Lajzer zajmował dwie małe i brudne izdebki. 
Wszedłszy, zastał Żyda kulącego się od zimna 
przy wystygłym piecu, i szepczącego półgłosem 
pacierze. Światła nie było, bo szkoda było ży- 
dowi zmarnować ostatnich blasków dnia, jakie 
Bóg na darmo ludziom daje. Dopiero na przy- 
jęcie Marcina zapalona kopcącą się i smrodliwą 
łojówkę, która dawała więcej swędu niż światła. 

-— Nu proszę bardzo aiadać — rzekł zyd do 
gościa, i skinąwszy na Żydówkę, kazał jej zawo- 
dać aynów małomiejskiego Salomona, i przećwi- 
czonego już w poznańskiej elegancyi Leona vel 
Lewka. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— * W ostatnich dniach znajdowała polieya 
mianowicie późną dobą wieki ludzi leżących na bruku 
z powodu nadmiernego użycia trunków, których trzeba 
było na policyi przenocować, Prezydent policyi roż= 
porządził skutkiem tego, aby przy każdym takim 
człowieku zapisywano, w jakiej szynkowni sprzedano 
mu tyle trunku. Suynkarzom, którzy rozpijeją w ten 
sposób swych gości, będzie na mocy prawa odebrany 
konsens, 

— * Wskutek odwilży Warta wzrosła 2 4 stóp 
do 6 przeszło, 

— * W bijatyce powstałej zeszłej niedzieli wie- 
czoórew przy W. Garbarach, pomiędzy żołuierzami a 
ludem, jeden z żołnierzy ranił tak eiluie pałaszem 
w głową stróża z hotelu Paryskiego. że niema na- 
dziej, by go przy życiu utrzymać zdołano, 

— * Jak bardzo lekceważoną just nieraz przysią= 
ga, dowodzi następująca sprawa: Restaurator tutejszy 
Sehiller zakupił od pewnego gospodarza z pod 
Poznania 4 szefle kartofli, po umówianej cenie 2 
marki 75 fen, za szefel, Przy zapłacie dawał mn 
jednak tylko po 2 mrk, 25 fen, a gdy go gospo” 
darz o to niedotrzymanie umowy zaskarżyły przysiągł, 
że mu więcej zapłacić nie obiecał, Sąd jednak prze- 
konał się przez Świadków o krzywoprzysięstwie Schil- 
lera, i skazał go na 1 rok więzienia, Czyż można 
zrozumieć takie lekceważenie przysięgi, takie rozmy= 
ślne zmarnowanie przyszłości własnej i rodziny, dla 
marnych 2 marek! 

— * W Grudnie pod Lwówkiem umarło dwóch 
braci gospodarzy Kozubów ma zaawędzenie skutkiem 
rychłego zamknięcia klapy od pieca. Jeden z nich 
pozostawił żonę. 

Z pod Kłecka, 22, lutego. Kochany „Orędowni= 
ku", Niemcy nieraz powiadają, że między Polakami 
wielu jest pijaków, ale sami sobia w zanadrze nie zaje 
rzą. Nia słyszałam ja i nie czytałem w ładnem pi- 
śmie, aby Polak za kieliszek wódki kazał sobie wąs 
lub brodę zgelić, która twarz jego zdobi, gdy u nas 
zdarzył się taki przypadek, łe jeden Niemiec założył 
się z drugim o szklankę piwa, że kate sobie brodę 
agóbć i dotrzymał słowa. Powstało z tego wiele 
śmiechu, ale gdyby się to było zdarzyło Polakowi, to 
niemieckie gazety byłyby za te lekkie žarty z pe- 
wnością na lekkomyślność Polaków wygadywały. — 
Dma 15. bm. spaliła się w Kłecku stodoła p. Rę- 
bowskiego. Już to siódmy przypadek w ciągu pół- 
trzecia roku. Byli ludzie, którzy sią przy pożarza 
žalili, Że im ogień był za mały. Takich żartów nie 
godzi się robić, bo podsłyszy jaki złoczyńca, to bę- 
dzie jeszcze myślał, że robi ludziom zabawę, gdy cu- 
dzą własność podpali. Pamiętajcie ludzie, ża podpae 
Jając drugich, krzywdzicie wielu, którzy się muszą na 
nowe budowle składać. 


— * Submisya. Celem wydania robót: stolar- 
skich, Ślusarskich, szklarekich, malarskich i garncar= 
skich, jako też dostawy 40 beczek cementu przy 
budowie gmachu sądowego w Pobiedziakach 
odbędzie się termin 28. b. m, o godz, 11 przed po- 
łudniem w pokoju nr, 35 na III piętrze w tutejszej 
rejencji, na który oferty przesyłać należy, Warunki 
itp. mogą być tamże przejrzana, 


Rozmaitości. 

— * O żydach piszą teraz bardzo wiele i obra= 
chowano, że 1ch jest na kuli ziemskiej 6 —7 milio= 
nów, i to 5 milion. w Europie, pół miliona w Afryce, 
trzy ćwiercie mliona w Azyi a 150,000 w Półno- 
onej Ameryce. W osobnych krajach Europy są żydzi 
w takich liczbach rozproszeni : 


we Włoszech . . 36,000 żydów 


we Francji „ . s « 46,000 y 
w Portugalii 1.000 p 

w Hiszpanii „ „ . e . 6,000 „ 

razem 89,000 żydów 

w Niemczech . . . . 511,000 łydów 
w Bzwecyi . 7 4000 y 
w Anglii . . « * 
w Austrgi . « « « « m 
w Szwajcayi a 2 1 + E 
w Danii . . . A 
w Holandyi . . ś 
w Belgii a. « « . » ` 

razem 842,000 żydów 

w Rosji . 1,829,000 żydów 
w Polsce DWOR 788,000 n 
w Węgrzech i Galicyi. 1,178000 „ 
w Bumenii . Por 150000 „ 
w Serbii 2,000 n 
w Tureyj , 100,000 „ 
w Grecyi 5 5,000 n 

razem 4,047,000 żydów. 


Listy zastawne 
nowej landszafty W. Księstwa zostały następujące 


wylosowana : 

Serya IA 1000 tal. 360 mrk. % 24 78 
166 334 486 621 % 48 Qde II 1827 
1508 1747 1777 1927 1968 ig% Swe 2246 
2051 2436 2475 2496 2787 2788 8009 
8021 2858 3371 8513 7778 39m 4004 
4816 4459 4605 476 4905 
5122 5521 601 56m 5914 
6519 6858 6412 6844 6959 
6978 6999 7027 72% 7848 
7400 7465 7501 182 7912 
7922 8050 8252 Ë 64 B7 Sa 9212 
0342 9861 9419 SE Pam» 9786 980 m4 9987 


10086 10105 10128 10167 10848 10847 10891 10818 
10786 10784 10870 11450 11458 11557 11648 11807. 


4592 
5240 
5931 
6872 
1577 
8092 


4609 
5821 
6132 
6900 7049 
7586 
8112 
9082 
8709 
10870 
10979 
11866 
12286 
18198 
13964 
14619 


3913 8920 
4948 5001 
5524 5560 
6478 6545 
7827 7872 
1648 7764 
8469 8555 8562 8598 8681 
9080 9117 9875 9591 3663 9677 
9822 9905 9985 10204 10312 
10485 10508 10778 10817 10989 
11108 11162 11219 11262 11299 
11617 11676 11807 12:07 12254 
12557 12614 12714 13077 13085 
13540 18680 18850 18868 13981 
14210 14400 14456 14528 14584 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


4243 
5098 
5920 
6746 
7558 
7814 


4370 
5136 
3828 
6834 
1568 
1872 


Poczta Bedakcyi. 


Qkowita (z beczką) za 100 litrów po 100%, Tral. 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedz. 58,40 mk., 
mu luty 58,40 mk., marzec 58.60 mk, kwiecień 59,20 
mk, kwiec-maj 59,50 mk., maj 59,80 mk., czerwiec 60,30 
mk., lipiec 60.90 mk., sierpień 00,00 mk. 


Wrocław, 24. lutego. (Ceny targowe miejskie.) 
[W markach i fenygach za 
Stałe ceny ustanowione prac 100 kilogramów 
deputacyą targową. piękn. | średn. | pośied. 
Sz. | |a| a | ŻO 


Pozenica biała - 22 | to | 21|— 
„ Żółta . 21 |50 | 20 
Fab ©: PRICE 17 |40 | 17 
Jęczmień > - «©... |12]20|15 
Owies | « 0: 2.2 |35|20:|.14 
Groch . 19 |50 | 17 


Stałe ceny targowa ustanowione przez 
handlową na rzep i è 
A 22 


Serya II + 200 tal. = 600 mrk. Nr. 109 157 BE SE $ 
ire ŻA ön wa b Psi ao oae Art Laan Do Starego Gostynia: Wierzymy, że tak ERY: Ito jar u al 
9105 2113 © 2507 9904 było, ale zo względów prasowych drukować nie mo- | poja o 0 2 2: « | |21|5o | 3 
8075 3088 £ 3164 8515 temy, Siemię lniane . . - . 25 |50 | 26 
? 4231 45H Siemię konopne. . 16|50 | 43 
5196 5344 5582 "m z e 
5880 4192 Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. ama Karatażnii 2 dnia 25. lutogo. 
A H (Za wszelkie niżej podano ogłoszowia í nadesłane re: O T 
8528 Ah EAT gadakcpa pima naszego nie biarzo żadnej odpo A e go oe 
DATA 9814 seS Rosyjakie banknoty . . s « . « 
ce 10201 10210 MAART oo A 
10782 10807 10860 27 11560 11611 in, 24, 1 . 
11682 11644 11710 11943 11904 12081 | Ceny targowa w Pomnaniu, z dnia 35. lutego OI Seann, ae BZEAZĄ 
18196 12215 12837 774 19847 Ra * "ET E a AAS: 
= ahaw Za 4 kilograms luty 53,50. 
18092 18268 13419 13634 Ceny natanowione przes SŁOWB*| wadhe, | Zoskm. | pośled T 57,00. 
18838 14065 14198 14627 1zyszenie kupieckie, |. . ka Marade atm) ia uin 
14898 15008 15028 15102 Mame - 3 T ę luty 8.60. 
15117 15120 15179 15746 NA) E 7190 5 
15941 15967 15977 16351 16378 ienie Ę 8 | |. |= "uuumiamieen"nzROY" 
16622 16787 16758 17284 17330 EA c A 8 740 c 
17368 17397 17451 17510 17566 17578 | Grochu do gotowania 83 B „Popularnem dziełem 
17762 17784 17820 17958 18086 18085 na paszę i 5l30 | takie tylko nazwać możne, którego cena dla każdego jest 
18844 18407 18421 18604 18713 18756 | Euhin żółty . 4 4|20 | przystępną, a podano w niem rady dadzą aię w praktyce 
19144 18179 19201 19349 19888 19476 19644 19684 + niebieski . 4 3|80 | natychmiast boz obcej pomocy zastosować. Zadania temu 
19695 10751 19881 19913. kiga sai . jA = odpowiada jak nejzupelnioj „Dra Airy metoda natural- 
Serya ITT à 100 tal. = 300 mrk, % 6% 6 | Sos DAB: nego leczenie” obficie ilustrowany popularno-lekarski po- 
121 293 489 538 746 868 945 9% mi mów | Koniczyny czerwonej . - dręcznik (7 polskie znacznie powiększone wydanie), gdyż 
1048 1178 1210 1264 1268 1880 1472 pw mas białej - -|- | kosztuja tylko I mk. 20 fen.=Bu kr. w. a. a środki tam 
1789 1808 18R0 1864 1974 2088 2284 Paw I% | Wyki A = = wskazane można mieć zawezo w domu pod ręką. Dostać 
2879 2915 3712 3258 8312 3381 3474 e Paś | Kartofle = | można w Richtera księgarni nakładowej w Lipaku. 


Zwyczajne W 


alne Zebranie 


Towarzystwa Pożyczkowego 


Przemysłowców miasta Poznania, 


Spółki Z 


apisanej 


odbędzie się we wtorek 9. marca 1880 o godz. 8 wieczorem 
w lokalu Towarz, Przemysłowego przy Starym Rynku nr. 58, 


i to w myśl 8 1 


Porządek 


w wH 


8 Ustaw a, 1. 2. 


dzienny : 


. Zmgajenie Walnego Zabrania » ewentualny wybór przewodniczącego, 
| Przedłożenie rachunków z roku 1879 i bilansu z końca tegoż roku, 
. Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczej w roku 1879 z podaniem wa- 


łniejszych wiadomości ogólnych i statystycznych. 


Spruwozdanie komisyi wybranej przez Walne Zebranie do sprawdzania ro- 


czmych rachunków i ewentnalny wniosek tejża komisyi o udzielania pokwi= 


towania Zarządowi. § 42 ustaw. 


5. Wniosek tej samej komisyi dotyczący oznaczenia wysokości wynagrodzenia 


Rady Nadzorczej. $ 28 ustaw. 


6. 


Uchwała dotycząca zatwierdzenia ponownego podziału zysków. 


7. Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej (na 2! roku), 


8. Wnioski* członków, 


Rada NAaZOFCZAa 


(218) 


Walne Zebranie 


Towarzystwa Pożyczkowego, 
Spółki Zapisanej we Wrześni 
odbędzie się dnia 29. lutego r. b. 
o godz, 6ej u kupoa p. Winżewskiego, 

Porządek dzienny: 
Złożenie rachunków rocznych i bi- 
lansu przez Zarząd. 

„ Ustanowienie dywidendy, 
Wybór Dyrektora, 
. Wybór trzech członków Rady Nad- 
zorczej, 
5. Wnioski, (211) 
Rada Nadzorcza. 


Roczne Walne Zebranie 


odbędzie się 
dnia 1. marca r. b. 
o godzinie 2ej po południu na sali p. 
Kunitzseha. 
Kasa Pożyczkowa i Oszczędności 
w Jarocinie Śp. Zap. 
Za Radę Nadzorczą 
Beym. 


L 


(213) 


Dr. Zielewicz. 


Walne Zebranie 


Tow. Przem. w Ostrowie 
odbędzie się 

we wtorek dnia 2. marca r. b. 
wieczorem o godz. 7 w lokalu p. Wł 
Dymalakiego, na które licznie za- 
prasza (214) 
Zarząd : 
Ks. Sikorski, W4. Pieczyński, 
przewodniczący. sekretarz, 


Kamienica 


w dobrym stania i w bardzo dobrem 
miejscu, zdatna na kram lub restau- 
racyą jest pod bardzo korzystnemi wa- 
runkami do sprzedama. Chęć mający 
kupna zechcą się zgłosić do obywa- 
tela K, Tyc w Wielichowie, powiat 
kościańs (219) 

Poszukuje się młodego człowieka na 
stancyą lecz bez stołu od 1. marda r. b. 
Bliższych szczegółów można się dowiedziać 
przy Wiedeńskiej ulicy nr. 6 TI piętro. 


Największy skład i warsztat ohuwia 
szewca 


Z . 
J. Skóraczewskiego 

H. poleca wielki wybór dla agronomów, wszelkie j i 
inne olnwie jest zawsze na składzie, w razie nie doboru na zamówienie wyko- 
mane będzie w jak najkrótszym czasie po zniżonych cenach stósownia do zakupu 
towaru hurtownego, który obecnie sprowadziłem, (299) 

Stary Rynek nr. 55 I piętro. 

G spodarstwo Drukarnia Jarosława Leltgobra poleca 

moje, obejmujące 79 mórg ziemi wraz Sześć Kazań 


z łąkami, położone niedaleko staoyi Buku, 


mam zamiar z wolnej ręki sprzedać, beż 
pośredniczenia. ugontów. 


Mateusz Sapor, 


(216) w Dobieżynie per Puk 


Piekarnia | Wiatrak 


o dwóch gankach w dobrym stanie jest 
razem, albo każde z osobna, od 1go 
kwietnia r. b. korzystnie do wynaję- 
cia. Zgłoszenia przyjmuje Eksnedy- 
cya „Orędownika" lub Poste rest. 
pod lit. N. N. 100 Śrem. _ (215) 


Stara golarnia, 
w dobrem położeniu, przynosząca ro- 
cznie dochodu 1200 tal, jest na sprze- 
dał, Bliższe warunki udzieli P, Przy- 
musiński, cyrulik w Poznaniu, Sze- 
roka ulica, (217) 


Pierwszorzędny utwór sztuki. 


„Km Reich der Töne!“ 
200 znakomitych portretów 


gławnych starszych i nowszych kampozy- 
torów w fotobypie, bardzo pięknio wykona- 
nych, ofiarujemy, mając tylko mały zapa, 
po bajecznie niskiej cenio 

2 marki 60 ten. 
na bardzo pięknym kartonie. Tylko za 
przesłaniem powyższej kwoty przesyła się 
powyższą kompożycyą franko na wałkach 
z drzowa, (za pobraniem 3 mk.) 

Za przesłaniem 2 mk. 50 fen. otrzymuje 
się zatem 200 portretów koryfenszów mu- 
zyki, z podaniem nazwisk, dnia urodzenia, 
wzgl. Śmierci, 

Tylko bezzwłoczne zamówienia można 
będzie uwzplędnić, 


. Alexander, 
Skład muzykaliów 
Starogród (Pr. Stnrgardt). 


mianych na pasyach wielkiego postu w ka- 
tedrze poznańskiej przez ka. llo, Wład, 
Ghatkowsklego. Cena 2 marki, z prze: 
sylką 2 marki 10 fen. 


Czeladnika 
2 dobrami świadectwami jako też 
WUeznia 
z dobrej familii poszukuja natychmiaat 


J. Pomorski, piwowar 
w Krobi. 


Ceglarza 


oboznanego z fahrykacyą rurek dro- 
nowych i 


Torfiarza 


doświadczonego poszukuja 


Dominium Świątkowo 
(203) pod lanawcem. 


Panny 
wydoskonelone w myzkiem szyciu znajdą 
stałe zutradnienie u A. Kwineckiego, 
Strzelecka ulica nr. 1. (191) 

Warsztat Ślusarski 
przez kilką lat dobrze prowadzony i 
przy dobrem powodzeniu jest zaraz do 
nabycia. Bliłszych szczegółów dowie- 
dzieć się można W. Garbary nr. 49, 
IL piętro u P. K. (206) 


Para koni 
dobrych do pracy 
są tanio 
== do sprzchiaia. 


e9 Karól Kratochwill. 


(201) 


Nakładzea Dr, Romen Szymański w Pozneniu.—Czcionkemı Jarosława Leitgebra w Poznaniu. —Bióro Redekcyi: Plac Wilhelmowaki Nr. 18 w podwórzu LII piętra. 


